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    Wstęp


    Z wielką radością oddaję w ręce Czytelnika pierwsze pełne i krytyczne opracowanie notatek jednej z nas – Sióstr od Aniołów – s. Wandy Boniszewskiej. Jej osoba i duchowa droga, którą była prowadzona przez Chrystusa, od lat budzą rosnące zainteresowanie wśród wiernych, tak na Litwie, jak w Polsce. Niemal nieustannie jako Zgromadzenie jesteśmy pytane o mistyczne dary, którymi Bóg obdarzył naszą Siostrę, także i o ten, zdaje się największy, przywilej uczestniczenia w Męce Chrystusa. Dlatego też, po rozważeniu przed Bogiem i we wspólnocie zakonnej, a także wielu zachętach osób duchownych i świeckich zdecydowałyśmy o publikacji całości jej duchowych zapisków, opatrzonych licznymi komentarzami, rozjaśniającymi ich znaczenie.


    Jesteśmy bezhabitowym zgromadzeniem zakonnym, założonym w końcu XIX wieku z inspiracji profesora seminarium wileńskiego, późniejszego arcybiskupa mohylewskiego, ks. Wincentego Kluczyńskiego, przy ogromnym zaangażowaniu matki Bronisławy Stankowicz. Naszym charyzmatem, a zatem racją naszego istnienia w Kościele jest niesienie pomocy kapłanom, których nazywamy aniołami nieba, w ich pracy apostolskiej oraz pozostawanie z nimi w duchowej zażyłości.


    Lektura „Dziennika duszy” s. Wandy dokumentuje taki właśnie rys jej duchowego prowadzenia. Nie była „duchową atletką”, która z lekkością pokonywała przeciwności życia, ale zawsze z modlitwą zawierzenia na ustach, niepewna siebie, czasem na granicy wytrzymałości (o włos od zwątpienia), powierzała całość swej codzienności swemu „Najukochańszemu”, jak po wielokroć nazywała Jezusa. On, obecny w Eucharystii, był zawsze jej siłą. Jednocząc się z Jego Męką, cierpiała w płaszczu anielskiej cichości, wynagradzając przede wszystkim za kapłanów, wypraszając dla nich konieczne łaski, prosząc o ich uświęcenie, czy też ratując ich przed tragedią wiecznego potępienia. Ofiarowywała się także za nasze Zgromadzenie, prosząc o świętość sióstr anielskich, za co dziś wyrażamy jej naszą wdzięczność. Modliła się także o nawrócenie największych sowieckich zbrodniarzy, o nawrócenie Azjatów… W tych wszystkich intencjach oddała Bogu wszystko, całe swoje życie, dając tym samym niezwykłe świadectwo mocy wiary. Jezus zaś, przyjmując jej ofiarę, nazywał ją własnością Nieba (por. II,100).


    Wraz z całą wspólnotą Sióstr od Aniołów dziękuję wszystkim zaangażowanym w powstanie tej publikacji. Proszę jednocześnie wszystkich czytających te zapiski o modlitwę o Boże rozeznanie zataczającego coraz szersze kręgi zainteresowania osobą i dziełem s. Wandy Boniszewskiej CSA.
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    Przełożona Generalna Zgromadzenia Sióstr od Aniołów

  

  
    Wprowadzenie


    Siostra Wanda Boniszewska ze Zgromadzenia Sióstr od Aniołów należy do wielkich przedstawicielek polskiej mistyki przeżyciowej, która aktualnie jest odkrywana na podstawie pozostawionych „Dzienników duszy”. Ukazują one życie mistyczne Siostry rozwijające się pod wpływem działania Ducha Świętego, prowadzącego ją do nowego poznania i działania na poziomie życia Bożego. Duch Święty prowadzi człowieka do całkowitej jedności z Nim w wyniku pełnego rozwoju miłości. Zatem życie mistyczne jest to pełny rozwój życia w łasce uświęcającej, w cnotach teologalnych i darach Ducha Świętego, otrzymanych w sakramencie chrztu świętego. Chrześcijanin, o ile rozwija te dary nadprzyrodzone, poprzez współpracę z nimi dochodzi do coraz pełniejszego zjednoczenia mistycznego z Bogiem, aż w pewnym momencie sam Bóg wprowadza go w tajemnicę Swojej miłości. Wówczas doświadcza Jego obecności w swoim wnętrzu. Jest to szczególne przeżycie ludzkie, dzięki któremu mistyk uświadamia w sobie obecność i działanie Boga. Jest przekonany, że Bóg jest w jego wnętrzu, a on nieustannie utrzymuje z Nim kontakt. Oczywiście dzieje się to wszystko dzięki tajemnicy Wcielenia, ponieważ Bóg przez swojego Syna kieruje się miłością ku człowiekowi, a człowiek dzięki Niemu poprzez swoją miłość wraca do Boga Ojca pod wpływem natchnienia Ducha Świętego. Wszystko to dokonuje się w kontemplacji wlanej jako szczytowym wyrazie życia mistycznego w momencie największego osiągnięcia miłości w zaślubinach duchowych.


    Dlatego całe życie mistyczne jest progresywnym ruchem do pogłębienia interpersonalnego zjednoczenia z Bogiem w Jezusie i pod wpływem Ducha Świętego. Mistycy ten stan miłosnego zjednoczenia z Bogiem opisują różnie, zależnie od swojego słownictwa czy np. wykształcenia. Najczęściej opisują go jako „zanurzenie”, „zatopienie” w Bogu, który nigdy nie przeszkadza w wypełnianiu codziennych obowiązków. Bywa wręcz odwrotnie, przeżycie mistyczne dostarcza im odwagi i sił do podejmowania trudnych decyzji, w chwilach zaś niezrozumienia przez otoczenie jeszcze bardziej umacnia ich w jedności z Bogiem. Ta świadomość „szczególnej bliskości” towarzyszy im podczas różnych zajęć.


    Najczęściej mistyczki przeżywające świadomość obecności Boga lepiej poznają Jego przymioty, Jego wielkość, świętość, a przede wszystkim miłość, a jednocześnie swoją nicość, nędzę, małość. W tym przeżyciu mistycznym dana osoba świadoma swego mistycznego zjednoczenia czuje, że jest miłowana przez Boga i odwzajemnia Mu się swoją miłością. Bóg przenika ją całkowicie, a ona całkowicie otwiera się na Niego, który ją prowadzi do żywego przeżycia Jego miłosnej obecności. A gdy zanurza się w Nim, coraz mocniej odczuwa radość, pokój, szczęście. Jest to przeżycie wzajemnej miłości, dlatego miłość oczyszcza wszystkie władze człowieka z wszelkich niedoskonałości, przygotowując wnętrze jego na przyjęcie miłości Boga. Jest to tak wielka miłość, że mistyczki nie są w stanie jej opisać, ponieważ słowa nie potrafią wyrazić tego, co się dzieje w ich wnętrzu. Dlatego pragną one tej miłości i w chwilach opuszczenia, nieobecności panuje „nieugaszona” tęsknota przeżywana jako wewnętrzna „męka”, której nie można ugasić. Powoduje to „fala miłości”, która ciągle ogarnia wnętrze mistyczki.


    Te chwile cierpienia duchowego nazywane „nocami ciemności” wyrażają proces oczyszczenia władz ludzkich, aby były zdolne przyjąć miłość Boga. Zazwyczaj są jakby zaprzeczeniem procesu doznawania miłości, ponieważ na płaszczyźnie afektywnej te negatywne odczucia mistyczki prowadzą do doświadczenia ciemności i cierpienia, ale w rzeczywistości chodzi o jedno cierpienie – pragnienia miłości Boga. Ten stan jest często bardzo bolesny, najczęściej porównywany jest do „konania” Jezusa w Ogrójcu. Dlatego jest on przygotowaniem do kontemplacji wlanej, w której rzeczywistość krzyża ze swoim sensem odrzucenia występuje jako końcowy etap zjednoczenia z Bogiem. Bóg stopniowo udziela duszy swojej miłości, przygotowując ją poprzez te „noce ciemności” do pełnego jej przyjęcia. To ciemne przybliżenie do Boga jest ciemne dlatego, że stopniowo człowiek jest wprowadzany w tajemnicę miłości Boga. Zatem zjednoczenie mistyczne połączone z całkowitą przemianą, przebóstwieniem, realizuje się stopniowo podczas całego okresu „nocy ciemności”, w której proporcjonalnie do postępującego oczyszczenia wzrastają miłosne więzi mistyka z Bogiem.


    Bóg jest więc twórcą tego ewolucyjnego procesu przeżycia mistycznego. Gdy zostanie przekroczona granica życia mistycznego, wszelka inna rzeczywistość traci swoje znaczenie, pozostaje tylko miłość Boga. Od tego momentu życie chrześcijanina staje się przemienione, ponieważ żyje tylko miłością Boga; żyje w doskonałym zjednoczeniu z Bogiem w czystej miłości. Potrafi tylko kochać Boga i drugiego człowieka i we wszystkich zajęciach dnia codziennego odczuwa radość miłości Bożej.


    W powyższym kontekście ukazania rozwoju życia mistycznego możemy dopiero zrozumieć „Dziennik duszy” s. Wandy. Innymi słowy, możemy odkryć jej życie mistyczne, jego rozkwit, proces oczyszczenia i mistyczne zjednoczenie z Bogiem. Ten cały proces życia mistycznego Siostry, przeplatanego cierpieniem duchowym (noce ciemności) i cierpieniem fizycznym (stygmaty) oraz doświadczenie miłości Boga (ekstazy) w mistycznym zjednoczeniu, nazywamy mistyką przeżyciową. Dlatego spisana przez s. Wandę w „Dzienniku duszy” mistyka przeżyciowa daje świadectwo głębokich przeżyć duchowych, które towarzyszą jej proporcjonalnie do rozwoju życia mistycznego. Poznajemy ją tylko na podstawie pozostawionego przekazu doświadczenia mistycznego wyrażonego jej językiem i jej rzeczywistością życia codziennego. Stąd też jej zapisy przeżyć mistycznych można podzielić na trzy okresy: pierwsze dotyki mistyczne, przygotowanie do posłannictwa i dynamizm życia mistycznego.


    Pierwszy okres kształtowania życia mistycznego opisuje s. Wanda od charakterystycznego „dotknięcia” Boga już w piątym roku życia. Wspomina, że obecność Jezusa w tabernakulum głęboko była zapisana w jej sercu. W wieku siedmiu lat, przejęta pragnieniem przyjęcia Go w Komunii Świętej, dąży do zrozumienia ofiary i cierpień Jezusa na Krzyżu. Podkreśla, że lubi rozmyślać o Jego obecności w tabernakulum lub o Jego śmierci na Krzyżu. W dzień przyjęcia sakramentu bierzmowania czuje ciche nawoływanie do ofiary, do większej miłości bliźniego. Słyszy słowa Jezusa: Oddaj się całkowicie Mnie. Mając 15 lat odkrywa powołanie do życia zakonnego. W czasie pielgrzymki z Wilna do Nowogródka, podczas Mszy św. sprawowanej przez bp. Z. Łozińskiego widzi jak ręce Biskupa płoną. Przeżywa stan wewnętrznego szczęścia, który nazywa niebem. Wówczas podejmuje decyzję całkowitego oddania się Bogu. Natomiast w Kalwarii Wileńskiej, odprawiając drogę krzyżową odczuwa cierpienie Jezusa na swoim ciele.


    W 1924 roku s. Wanda wstępuje do Zgromadzenia Sióstr od Aniołów w Wilnie. Ale prowadzi wewnętrzną walkę co do obrania drogi życia zakonnego w tym Zgromadzeniu. Uważa, że wydalenie ze Zgromadzenia i nieprzyjęcie do innych [zgromadzeń] podoba się Jezusowi, ponieważ chce ją wypróbować i przygotować, aby była Jemu wierna i wszystko przyjęła, co tylko jej ześle. Dlatego trzyma ją w pokorze i chce, aby jej życie było nieznane i niezrozumiane. Odtąd jej życie, jak pisze, jest na krzyżu. Cały czas jest oddana Ukrzyżowanemu i pełna ufności do Niego. Jezus chce ją przeprowadzić przez „ogień” i „miecz”, aby w końcu ukrzyżować dla innych. Po raz kolejny dokonuje s. Wanda aktu oddania. 31 maja 1925 roku doznaje zamieszkania Jezusa w jej „lichym sercu”. Natomiast na pasterce przeżywa ubogą stajenkę i krzyż za grzechy ludzkie.


    Drugi okres to czas pobytu Siostry w Zgromadzeniu, w którym Jezus rozwija życie mistyczne s. Wandy oraz przygotowuje ją do przyjęcia posłannictwa składania ofiar za kapłanów i osoby zakonne. Tę misję wykonuje ciągle pozostając w ukryciu. Moment kulminacyjny nastąpił w chwili obłóczyn, gdy kapłan podawał jej krzyż do ręki: Chcę – powiedział Jezus – abyś została ukrzyżowana za tych, którzy nie chcą krzyża znać, a szczególnie chcę ukrzyżować ciebie dla tych, którym łask nie skąpię.


    Jezus prowadzi ją poprzez doświadczenie ciężkich oschłości przeplatanych „uniesieniami” mistycznymi. Poucza ją: Będziesz całe życie za nic mianą, niezrozumiałą, będą cię usuwać, będziesz napastowaną przez Szatanów i złych ludzi, ogarną cię ciemności wewnętrzne, te same, co już doznawałaś i jeszcze większe, ale Ja cię wspomogę.


    Siostra Wanda, doświadczając nocy ciemności, postanawia ponowić akt oddania Jezusowi, aby jej życie było życiem eucharystycznym. Przyrzeka całkowite oddanie się Jemu, który obdarza ją bólem stygmatów. Po raz pierwszy przyznaje się do nich spowiednikowi 4 marca 1932 roku. Jezus przekazuje jej posłannictwo: Twoje postępowanie, którym ja sam rządzę, kieruję, będzie potępione, zganione, spotwarzane i przedstawione w najgorszym świetle… Lecz na to nie zważaj, bo żyjesz dla czci Najświętszego Sakramentu. Idź tą drogą, którą wskazuję. Nie zrywaj się z krzyża, musisz na nim konać.


    Trzeci okres, czyli dynamizm życia mistycznego, wyraźnie w życiu s. Wandy rysuje się od momentu złożenia ślubów [wieczystych] 2 sierpnia 1933 roku w Kalwarii Wileńskiej. Doświadcza mistycznego zjednoczenia z Bogiem w miłości, w którym przeżywa również coraz częściej cierpienie ran Jezusa. Ponadto Siostra czuje się upokorzona, iż Jezus zniża się do niej jako grzesznicy i obdarza „świętymi bliznami”, czyli stygmatami. 7 grudnia 1934 roku po spowiedzi zemdlała z powodu bólu fizycznego. Siostra czuła jak jej ciało „targały” gwoździe, żelazo ostro i ukośnie zadawało ból w klatce piersiowej. Ale już 25 grudnia tegoż roku, w wieczór wigilijny, na Mszy św. przeżywa „szczęście” z powodu osiągnięcia mistycznego zjednoczenia z Najukochańszym.


    Warto wspomnieć, że w nocy z 18 na 19 kwietnia 1935 roku przeżywa wielkie cierpienia duchowe, doświadcza fizycznie trwogę w Getsemani, doznając wizji Jezusa cierpiącego. Jednocześnie przeżywa fizycznie Mękę Jezusa na swoim ciele, do tego stopnia, że pielęgniarka zastaje ją nieprzytomną, konającą. Ten stan trwał do czwartej godziny rano. O trzeciej po południu przeżywa wielki ból Ran Chrystusa. Ale już 26 kwietnia, w piątek świąteczny, doznaje ekstazy: „Dziś duch mój porwany był poza światy”. W styczniu 1936 roku odwiedza s. Wandę abp R. Jałbrzykowski, zastając ją, jak określa, „porwaną w modlitwie” do tego stopnia, że przerwała rozmowę z nim.


    Siostra Wanda osiągnięte mistyczne zjednoczenie nazywa „słodkim obcowaniem z Najukochańszym”. W tym stanie Jezus „zniewala” jej duszę do tego stopnia, że władze cielesne są bezsilne. Jednak ten stan odpoczynku miłosnego zostaje przeszyty bólem stygmatów. Dlatego w listopadzie 1936 roku, w Pryciunach, przeżywa uczestnictwo w Męce Jezusa: „Byłam w Getsemani z modlącym się Zbawicielem, z pojmanym – pojmaną, i zespoliłam się z Nim i razem zostałam do krzyża przybitą”.


    W doświadczeniu mistycznym 29 października 1941 roku Jezus nazywa ją „swoją oblubienicą”. Ponawia to określenie 14 stycznia 1942 roku. Dynamizm jej życia mistycznego charakteryzuje się falą cierpień duchowych i fizycznych, ale i też obfituje „uściskami” miłości, „zalewem” miłości. Siostra Wanda w 1943 roku opisuje dokładniej mistyczne zjednoczenie: „(…) po Komunii św. na chwilę zabrał mnie Jezus do nieba. Uczucie radości, miłości i jeszcze uścisk chwalebny z Serca Jezusowego. Poznanie wielkości duszy wiernej jest radością nieba całego… Miłość, jaka jest w Majestacie, łącząca miłość Boga Ojca, Syna i Ducha Świętego pochłania wszystką miłość nieba całego, stale wzrastająca przez miłość”. 31 października 1943 roku Jezus nazywa ją „królewną”, „umiłowaną oblubienicą”.


    Siostra Wanda przeżywa wielkie cierpienia w czasie aresztowania w latach 1950-1956, które Jezus jej przepowiedział jako „piekło cierpień”. Również w tym czasie doznaje stanów ekstazy w obecności przysłuchujących się naczelników więzienia. Za to zostaje karana np. siedzeniem w karcerze. A więc dynamizm życia mistycznego Siostry cechuje „falowanie” nocy ciemności i doświadczenia miłości Boga.


    Analiza „Dziennika duszy”, w świetle powyższego wprowadzenia, powinna doprowadzić czytelnika do poznania s. Wandy jako mistyczki i do poznania procesu życia mistycznego, które rozwijało się dynamicznie. Dlatego starałem się przedstawić głębię jej doświadczenia mistycznego, aby nie zwracać uwagi wyłącznie na zjawiska nadzwyczajne. Otrzymane stygmaty i inne dary, które starała się ukrywać, pomagały jej z woli Jezusa w wypełnieniu misji cierpienia. Stąd też proces życia mistycznego s. Wandy, a trudny do zrozumienia współczesnemu człowiekowi, można nazwać procesem miłości i cierpienia, który rozwija się na płaszczyźnie jej modlitwy mistycznej. Możemy powiedzieć, że „Dziennik duszy” z jednej strony przedstawia przeżycia mistyczne, a z drugiej strony posłannictwo cierpienia za kapłanów i zakony.


    Wybranie przez Jezusa s. Wandy do tej misji oraz wierność Jemu, prowadziły ją do coraz wyższych stopni rozwoju mistycznego, aż do osiągnięcia świętości w mistycznym zjednoczeniu. Dlatego dynamizacja jej życia mistycznego dokonywała się poprzez modlitwę, miłość do Chrystusa Ukrzyżowanego i Eucharystycznego, a przede wszystkim przez przeżycia mistyczne, pełne oschłości i mistycznego zjednoczenia z Bogiem w miłości. Chrystus był wzorem jej życia, normą postępowania i jedynym powiernikiem. Dlatego jej integracja w Osobie Chrystusa była fundamentem zjednoczenia mistycznego z Nim. Stąd też żyła w ekstatycznym zjednoczeniu z Nim. Proces „chrystoformizacji” wpływał na jej życie mistyczne, na pokonywanie wszystkich trudności i cierpień, nocy ciemności i oschłości, aby osiągnąć najwyższy stopień zjednoczenia, stopień zaślubin duchowych jako oblubienica Jezusa. Zatem czytając „Dziennik duszy” chrześcijanin powinien odkryć ten proces życia mistycznego, jego etapy, okresy, stopnie, „falowanie” miłości i oschłości, aby realizować na jej wzorze osobiste życie duchowe. Albowiem przeżycia mistyczne s. Wandy pomogą człowiekowi otworzyć się na działanie Boga, ponieważ On obdarza miłością, swoją żywą obecnością w duszy i prowadzi do celu, czyli do mistycznej świętości życia w doczesnej rzeczywistości życia. Siostra Wanda żyła w czasach wielkiej tragedii ludzkości, w czasach wojennych i powojennego komunizmu, w czasach „ciemności” dla wiary, a jednak Bóg obdarzył ją radością życia mistycznego. Otwierała „niebo” na bóle tamtych czasów.


    Dlatego pragnę wyrazić wdzięczność ks. dr. Sławomirowi Sznurkowskiemu SSP za podjęcie trudu wydania „Dziennika duszy”, autentycznego opisu życia mistycznego wspaniałej polskiej mistyczki. Czytelnik nie tylko powinien poznać historię życia tej cichej, ukrytej Siostry zakonnej, ale przede wszystkim powinien uznać „Dziennik duszy” za przewodnik dla rozwoju swojego życia duchowego. Na przykładzie życia mistycznego Siostry możemy uczyć się prawidłowego procesu życia duchowego, które dla wielu ludzi jest dalekie w codziennym życiu. Dlatego należą się słowa uznania ks. Redaktorowi za ukazanie tej pięknej, prawdziwej polskiej mistyki przeżyciowej kobiet, która szczególnie rozwinęła się na przełomie XIX i XX wieku. Zatem mistyczna świętość zaślubin duchowych s. Wandy powinna być przykładem dla osób pragnących realizować proces życia mistycznego na płaszczyźnie swojego powołania. Można więc nazwać „Dziennik duszy” s. Wandy pięknym bukietem życia mistycznego, w którym znajdujemy kwiaty miłości Boga, a wśród nich małe osty kuszenia Szatana.


    ks. prof. dr hab. Stanisław Urbański


    Uniwersytet Kardynała Stefana Wyszyńskiego w Warszawie

  

  
    Analiza źródeł


    1. Życie


    Wanda Boniszewska urodziła się 2 czerwca (20 maja według wówczas używanego kalendarza juliańskiego) 1907 roku w majątku Kamionka, kilka kilometrów na północny wschód od Nowogródka (por. I,1). Ojciec Franciszek-Witold pochodził z rodziny szlacheckiej, choć z powodu udziału dziadka Michała w powstaniu styczniowym pozbawiono rodzinę Boniszewskich majątku w Talkowie koło Trok. Stąd Wanda miała wpisane w dokumentach pochodzenie początkowo chłopskie, zmienione z czasem, gdyż ojciec wykupił prawa mieszczańskie[1]. Ojciec Wandy został scharakteryzowany przez ks. A. Ząbka SI (od 1946 roku ukrywającego się w Pryciunach przed aresztowaniem) w następujący sposób: Cała jego postawa nie miała nic chłopskiego, a jego wypowiedzi zdradzały w każdym zdaniu inteligenta, szlachcica, choć notorycznie zubożałego (OZ 44). Matka Wandy Helena, z domu Anolik, miała pochodzenie żydowskie, zaadoptowana przez rodzinę Turowskich.


    Wiadomo, że niecały rok po ślubie rodziców Wandy jej ojciec przez sześć lat przebywał w Ameryce, gdzie przez jakiś czas był w seminarium duchownym (por. OZ 2). Ciężar wychowania jej starszej siostry w tym czasie spadł tylko na matkę, która – jak wspomina Wanda – ciężko musiała pracować i szarpnęła porządnie swoje wątłe siły. Wskutek tego wysiłku późniejsze lata chorowała w szpitalu całymi miesiącami (I,2).


    Po powrocie ojca z Ameryki, około rok po urodzeniu się Wandy, Boniszewscy zakupili 50 ha ziemi od hrabiego Grabowskiego (por. OZ 3), przeprowadzili się na nowe miejsce, nazywając je Nowa Kamionka (por. I,1) i tam osiedli na stałe. Mieli dziesięcioro dzieci (Franciszek, Kazimiera, Janina, Wanda, Napoleon, Stanisława Urszula, Leopold, Bolesław i Elżbieta). Dwoje, urodzonych po Wandzie, zmarło w dziecięctwie. Dwie córki: Wanda i Urszula wstąpiły do Zgromadzenia Sióstr od Aniołów.


    Dziećmi w czasie choroby lub niedomagań matki opiekowała się służąca Zofia, którą Wanda wspomina bardzo życzliwie, nazywając ją swoją wychowawczynią (por. I,2). Ona też była jej pierwszą nauczycielką. Później Wanda uczęszczała do szkoły powszechnej w pobliskich Zdanowiczach. Uczyłam się nieźle i byłam czasem dumną, że lepiej odpowiadałam od innych, byłam też rachowaną między dzieci inteligentne (I,3). Edukację wcześnie przerwał wybuch I wojny światowej. Wówczas ojciec i najstarsza siostra Janina uciekli w głąb Rosji, a sytuacja materialna rodziny znacznie się pogorszyła. Ciężko mi było patrzeć na stroskaną mamusię, a nieraz we łzach tonącą (I,3). Dwie jej siostry oddano do ochronki w Nowogródku, prowadzonej przez CSA (jedna wróciła do domu z powodu choroby). W 1919 roku bolszewicy splądrowali ich folwark, czego skutkiem był głód i konieczność pracy fizycznej ponad siły, by zabezpieczyć rodzinę. Chodziła wówczas do piątej klasy szkoły powszechnej (por. I,6). W tymże roku do domu powrócił ojciec, siostra zaś w 1921 roku (por. I,5).


    Wanda bardzo wcześnie, jak sama wspomina, zapragnęła być zakonnicą (por. I,3-4). Jednakże o. A. Ząbek komentuje tę notatkę jako „przeskok w pisaniu”, wątpiąc, czy widziała przed 1914 rokiem jakąkolwiek zakonnicę (OZ 12). Być może „przeskok w pisaniu” dotyczy także i wzmianki o praktykowaniu umartwień przy pomocy dyscypliny, postach i twardym spaniu, które praktykowała wcześnie, choć nie w wieku 7 lat.


    Myśl o życiu konsekrowanym ma jej jednak towarzyszyć przez kolejne lata. W czasie jednej ze spowiedzi, miała wtedy 15 lat, spowiednik nakazał jej, by podzieliła się swymi planami z rodzicami. Akceptacji rodziców wówczas (1922 rok) nie uzyskała (por. I,9).


    Śluby wieczyste Wanda złożyła w święto patronalne CSA – Matki Bożej Anielskiej, dnia 2 sierpnia 1933 roku w kaplicy nowicjackiej Zgromadzenia w Kalwarii, przyjmując imię Maria Wacława (por. I,59-60).


    Pracowała w różnych placówkach CSA: w Kalwarii, Wilnie i Pryciunach (na stałe od 1934 roku, pomiędzy 1942 a 1944 rokiem będąc tam przełożoną). Zajmowała się prowadzeniem ogrodu (por. I,10. 19. 48. 53), pracami w polu (por. I,10. 19.; II,32. 35. 96), pracami gospodarskimi (por. I,19. 26. 44), kuchnią (por. I, 10. 12. 26. 42. 44. 251), ale także duszpasterstwem: prowadziła między innymi w Pryciunach formację ministrantów (wśród nich Henryka Gulbinowicza, późniejszego arcybiskupa metropolitę wrocławskiego), Krucjatę Eucharystyczną (por. I,77. 82), przygotowywała dzieci do Pierwszej Komunii Świętej (por. I,37). Na polecenie przełożonych uzupełniła wykształcenie: skończyła kursy dopełniające szkołę powszechną (por. I,11), a także kursy: ogrodniczo-gospodarski (por. I,12), gotowania (por. I,40), księgowości (por. I,41. 46), ogrodniczy (por. I,47). W tym czasie także wiele chorowała, między innymi na bronchit (por. I,31. 54), reumatyzm (por. I,44), plerwyt (por. I,55), anginę (por. I,56), gruźlicę (por. II,29)… Była konsultowana u różnych specjalistów i leczona, choć natura jej niedomagań była przez nich niekiedy błędnie rozpoznawana (nie uwzględniając ich nadprzyrodzonego charakteru).


    W okresie II wojny światowej siostry CSA w Pryciunach udzielały schronienia zagrożonej młodzieży męskiej, kapłanom, braciom zakonnym. Misję tę kontynuowały także po 1945 roku. Ostatnim ukrywającym się (od 1946 roku) był jezuita, ks. A. Ząbek. Wskutek donosu dezertera sowieckiego o. Ząbek (wraz z przełożoną domu w Pryciunach s. R. Rodziewicz) został aresztowany w Wielkanoc 1950 roku (por. III,1). Dwa dni później KGB aresztowało także s. Wandę (por. III,2) i pozostałe siostry w Pryciunach i kilku innych domach CSA, razem 20 sióstr + ksiądz + 2 świeckich (na pewno, ale nie wiem, czy to wszyscy). Wszyscy przeszli przez przymusowe obozy pracy w Rosji.


    Boniszewską oskarżono o ukrywanie „agenta Watykanu” oraz prowadzenie działalności antysowieckiej. Śledztwo prowadzone przez Ministerstwo Bezpieczeństwa Państwowego nosiło numer 18088. Po jego zakończeniu, decyzją sądu, za złamanie artykułu 58-10 i 58-11 kodeksu karnego ZSRS (UK RSFSR) została skazana na 10 lat pracy w łagrze. Dnia 10 lutego 1951 roku została przewieziona do łagru w Wierchnieuralsku (pisownia współczesna, ros. Верхнеуральск), w obwodzie czelabińskim. W grudniu 1952 roku poprosiła o przeniesienie do łagru dla chorych. W sierpniu 1956 roku zrehabilitowana, otrzymuje status repatrianta (nr karty 21170).


    Siostra Wanda wróciła z zesłania 18 października 1956 roku. Tego dnia przybyła do domu głównego CSA w Chylicach (nazwa zamiennie używana z Konstancin-Jeziorna) koło Warszawy (por. III,27). Od 1957 roku zamieszkała w Białymstoku, gdzie pełniła obowiązki przełożonej domu, pomagając w prowadzeniu kursu maszynopisania dla dziewcząt. Od 1963 roku została przeniesiona (wraz z s. R. Rodziewicz) do Lutkówki, gdzie przy parafii zajmowała się zakrystią, wystrojem kościoła oraz prowadzeniem gospodarstwa domowego ks. Ksawerego Stasiewicza. Po trzech latach obie wyjechały do Częstochowy, gdzie (decyzją władz CSA) posługiwały we wspólnocie braci dolorystów. Zajęły się tam opieką nad starszymi braćmi, pracą w kuchni, prowadzeniem domu dla pielgrzymów, w wolnych chwilach wyrabiając dewocjonalia.


    W 1988 roku s. Wanda uległa wypadkowi (uraz stawu biodrowego) i nigdy już nie odzyskała sprawności w nodze. Została przeniesiona do domu głównego CSA w Konstancinie. Zmarła dnia 2 marca (w niedzielę przed Popielcem) 2003 roku, w wieku 96 lat i w 76 roku życia zakonnego (por. I,37). Obrzędom pogrzebu przewodniczył bp Marian Duś, sufragan archidiecezji warszawskiej. Homilię wygłosił jej wieloletni kierownik duchowy ks. prof. Jan Pryszmont. Ciało zostało pochowane na pobliskim cmentarzu parafialnym w Skolimowie.


    2. Dzieło życia


    Obecne, rosnące zainteresowanie osobą s. Wandy skłania do postawienia pytania o powołanie, którym została obdarzona, zadanie, które Chrystus dla niej przygotował, a także o sposób i zaangażowanie w jego wypełnieniu. Na wstępie należy zastrzec, że z lektury tekstów niniejszego Dziennika, jak to zostanie bardziej wyjaśnione w pkt. 4. niniejszego opracowania, nie należy wnioskować o całości dzieła, jakim Wanda została obdarzona i które starała się wypełnić. Tam, gdzie dopowiedzenie wykraczające poza analizę opracowywanego materiału wydaje się konieczne, zostanie ono uzupełnione o treści z innych zachowanych źródeł.


    2.1. Przygotowanie


    Zostało już naszkicowane dzieciństwo Wandy. W jej domu, w postawie matki i służącej Zofii, należy upatrywać pierwszych nauczycieli i świadków jej zainteresowania sprawami religii i zaczynu późniejszej wiary.


    Wychowana została w rodzinie religijnej, gdzie szczególnie matka, która przygotowywała ją do spowiedzi i Pierwszej Komunii Świętej, uczyła katechizmu (por. I,3). Również służąca Zosia, mimo, że była prawosławną (później została gorliwą katoliczką), miała spory wpływ na rodzącą się wiarę Wandy (por. I,2). To ona uczyła ją katechizmu. Pamiętam, jak opowiadała mi o Panu Jezusie – jak umarł na krzyżu dla miłości ludzi i że dotąd przebywa z nami na ziemi utajony pod postaciami chleba i zamknięty w Tabernakulum. Obecność Pana Jezusa w Tabernakulum głęboko wpadła do serca (I,2). Tę myśl zamieniła w pierwszą swoją modlitwę: „Biedny Bozia, zam­knięty, jak tam smutno musi być!”.


    W życiu dorosłym po wielokroć będzie się do Jezusa zwracała lub o Nim pisała nazywając Go „Więźniem” (por. I,4. 30. 31. 33. 39. 69; III,2; V,4) lub „Więźniem Miłości” (por. I,20. 53; II,9. 420; III,2. 6; IV,6). Gdy podziwia świat wokół siebie – Artystą (por. I,29; II,518), w ZIII Zmartwychwstałym (por. III,1. 2). Najczęściej jednak pisze o Nim Najukochańszy (por. I,4. 12. 15. 17. 28. 31. 34. 36. 52. 59. 60. 61. 62. 67. 68. 70. 74. 75. 76. 77. 79; II,6. 7. 10. 11. 23. 28. 82. 83. 84. 94. 98. 99. 100. 101. 102. 103. 104. 111. 113. 114. 118. 125. 128. 134. 136. 139. 140. 143. 148. 149. 171. 174. 177. 179. 189. 190. 236. 238. 239. 248. 251. 252. 254. 518. 526. 527. 532. 572. 573. 575. 601. 606; III,2. 4. 5. 7. 13. 15. 16; IV,1. 2. 3. 4. 5. 6. 7. 8. 9. 10. 11. 12. 13; V, 3. 4. 5. 7).


    Pragnęła być bliżej Niego (por. I,4). Jej dziecięca pobożność stała się coraz bardziej ufna w Bożą Opatrzność (czas głodu w 1919 rok) i samodzielnie się kształtująca (zakaz chodzenia do kościoła wydany przez ojca rani ją – por. I,6). Ojciec Ząbek, cytując nieznany tekst Wandy, dowodzi, że motywem wzmożenia gorliwości było uświadomienie sobie, że nosi pogańskie imię, co – wydedukowała – oznaczało konieczność większego umartwienia i pracy nad sobą (por. OZ 12).


    Z tamtego okresu życia zwraca uwagę jej wdzięczność dla Chrystusa, który nie tylko umarł z miłości do człowieka na krzyżu, ale i że dotąd przebywa z nami na ziemi utajony pod postaciami chleba i zamknięty w Tabernakulum. Obecność Pana Jezusa w Tabernakulum głęboko wpadła do serca i bardzo pragnęłam Go ujrzeć i przyjąć do serca, ale niestety, byłam za (głupią) młodą pięć lat życia do tak Wielkiego Sakramentu. W wolnych chwilach od zabaw dziecinnych zastanawiałam się nad życiem Pana Jezusa w Tabernakulum, w tej ciemnej małej szafce zamkniętego nawet pod kluczykiem. Nie mogłam w małej głowie tego pomieścić (I,2). Te dwie myśli, wyrażone na początki ZI (uzupełnione o cześć wobec Maryi – por. I,3) staną się podstawami jej duchowej drogi.


    Stosunkowo szybko też, jak wynika z lektury jej zapisków, zapragnęła oddać swe życie Chrystusowi. Prosiłam Matkę Boską, ażeby wstawiała się do Syna swego za mnie, bo chcę zostać zakonnicą (I,3-4).


    Zazdrościła, gdy wierni przyjmowali Go w Komunii Świętej, a jej nie było jeszcze wolno (pot. I,4). Ukochaniu Jezusa przypisuje rozpoczęcie praktyk pokutnych oraz determinację w walce ze swoimi słabościami: Dzięki światłu Bożemu, które rozjaśniało moją duszę i wskazywało mi konieczność wyrzeczenia się wszelkich przywiązań, a oddanie się Jezusowi, zrozumiałam całą wartość i wagę cnoty umartwienia. Wydałam sobie wówczas wojnę bez najmniejszej litości; w robocie była dyscyplina, post suchy, twarde spanie i wiele innych (I,4).


    Ważnym wydarzeniem dla rozwoju jej życia wiary był dzień jej Pierwszej Komunii Świętej – 19 maja 1918 roku. Był dla mnie dniem niezwykłym, bo pierwszy raz Pan Jezus do mnie przemówił głosem wyraźnym. Cieszyłam się bardzo mając Najukochańszego w duszy (I,4). Zważywszy, że wspomnienie to pisze po wielu latach, z perspektywy osoby dorosłej, należy wnioskować, że wówczas rzeczywiście odczuła lub usłyszała głos, który odtąd towarzyszył jej przez wiele kolejnych lat. Głos, który rozpoznała jako należący do Chrystusa, z którym zaczęła rozmawiać (por. I,8). W tamtym czasie – zapamiętała – Pan Jezus mi też mówił o swym Boskim pragnieniu dusz i zachęcał do cierpień, które w przyszłości mnie spotkają, mówił o braku zrozumienia wiary św., nawet w duszach Jemu szczególnie oddanych. Wszystko to głęboko wpadło mi do serca, a miłość względem Boga potęgowała się. Nie potrafię opisać szczegółowo mojej rozmowy. Ach, jak słodko było przepędzać te chwile na rozmowie. Tylko trochę obawiałam się przepowiedzianych dla mnie cierpień (I,4-5). Sama też wspomina o tym, iż był to okres dalszego wzrostu jej wiary: uczestniczenia w Eucharystii, korzystania z możliwości przyjęcia Komunii Świętej, umartwiania się dla poskromienia własnych słabości (por. I,5).


    Przyjęcie sakramentu bierzmowania – 29 października 1921 roku, mając 14 lat, rozpoczęło czas – jak podaje Wanda – rozeznawania powołania. Po tym św. sakramencie prosiłam o światło Ducha św., co do powołania. Czułam jak ciche dalsze nawoływanie w duszy do ofiary, do większej miłości bliźnich, wyzbycie się własnych zachcianek: Oddaj się całkowicie Mnie (I,6). Pomocą w rozeznawaniu, czego potwierdzenie usłyszała jako głos wewnętrzny, stał się jej pierwszy spowiednik – ks. Mirski (por. I,6). Jemu zwierzyła się, jak twierdzi o. Ząbek, jako pierwszemu z wewnętrznego głosu, który przynagla ją do ofiary, do zaparcia się siebie. On zaś, rozumiejąc, że jest to głos powołania, wysłał Wandę do Nowogródka na rozmowę z przełożoną generalną Laboru (pod tą nazwą funkcjonowało wówczas Zgromadzenie Sióstr od Aniołów, dalej: CSA) matką Marią Moniuszko, a ta z kolei wysłała ją do Wilna na ul. Trocką, do s. Konrady Iżyckiej-Herman, która zaproponowała jej pierwsze rekolekcje w CSA (por. OZ 21). Tak w lipcu 1924 roku miała rozpocząć się jej droga najpierw ku konsekracji.


    Przez kolejne lata prowadziła z sobą walkę, będąc nie do końca przekonaną o właściwym wyborze wspólnoty zakonnej. Nierzadko przykre słowa przełożonych (por. I,12. 37. 45. 48), osobiste przeświadczenie, że jest niechcianą, gorszą, oraz oceny innych sióstr interpretowała jako argument za porzuceniem CSA i szukaniem innego zgromadzenia (por. I,12. 29. 36. 38. 45. 47). Modliła się w 1927 roku: Jezu, oddaj komu innemu, bo ja mam wiele wad, jestem uparta, niewykształcona, chorowita, moje dobre chęci poczytane są za nic, mam opinię najgorszą w Zgromadzeniu, nazywają siostry mnie dziwadełkiem, kruczkowatą, a nawet histeryczką (I,34). Uważała także, że jej powołaniem jest zakon bardziej kontemplacyjny (CSA do dziś jest wspólnotą bezhabitową, nastawioną na działalność apostolską) (por. OZ 21). Podejmowała próby opuszczenia CSA mimo, że Jezus nakazywał pozostanie (por. I,18. 34). Próbowała wstąpić do benedyktynek (por. I,8. 18. 23. 38. 41), bernardynek (por. I,38) i Zgromadzenia Imienia Jezus (por. I,13).


    Wydarzenie to ostatecznie zakończyło wspomniane powyżej dylematy co do wyboru wspólnoty zakonnej (martwiąc się jej zeświecczeniem), choć nie zakończyło – w przeżyciu Wandy – szykan i lekceważenia jej przez przełożonych i współsiostry (I,63; II, 35. 36. 414. 415-416. 584).


    To jednak nie wyczerpywało życzeń Jezusa względem niej, które w tamtym czasie słyszała. Już w czasie, gdy postanowienie moje do życia zakonnego potęgowało się (I,7) Jezus pokazywał jej drogę, którą zostanie przez Niego poprowadzona indywidualnie.


    2.2. Stygmaty


    Całe jej życie było naznaczone cierpieniem zarówno fizycznym, jak i duchowym, mającym przyczyny naturalne, jak i poza naturalne. Spośród wszystkich cierpień, jakich doświadczała, należy wyróżnić te, które wynikały ze stygmatów (por. I,29. 71; II,10. 30. 36. 37. 418. 420. 519. 590; V,3).


    Ojciec Ząbek, powołując się na nieznany nam dziś zeszyt z notatkami Wandy pisze: W tymże 1919 roku 29 września tj. na św. Michała w Nowogródku Wanda wzięła udział w procesji, w czasie której, jak to miała zapisane w osobnym zeszycie, po raz pierwszy odczuła ból w nogach i rękach, na miejscu przebicia ich gwoździami (OZ 16). Po raz pierwszy wzmiankę o bólu stygmatycznym w znanych nam pismach Wandy znajdujemy we fragmencie ZI, w którym wspomina swoją pielgrzymkę do Wilna w 1922 roku. Idąc wtedy po raz pierwszy dróżkami kalwaryjskimi, tak opisała swoje doświadczenia sprzed kaplicy Ukrzyżowania Jezusa: Tak mocno jestem wzruszoną męką i śmiercią Pana Jezusa, że aż odczuwam na swym ciele. Jezu kochany, współczuję Ci szczerze, przepraszam za własne grzechy, przepraszam za innych, proszę o litość nad grzesznikami. Stacja XXXII pochłonęła mnie zupełnie. Widok Ukrzyżowanego przebił mnie naprawdę. Do końca Drogi Krzyżowej towarzyszyły cierpienia. Tak, wiem dobrze, że chcesz, abym z Tobą została przybita do krzyża, ale moja natura niechętnie chce się zgodzić (I,8-9).


    Oba te wydarzenia, a zatem pojawienie się bólów stygmatycznych (wydaje się, że dotąd nieuzewnętrznionych), które Wanda nazywa niespodziankami (por. I,24. 26. 28. 30. 33. 44), zaczęło się przed rozpoczęciem formacji zakonnej (lipiec 1924 rok). Towarzyszyły jej także w okresie formacji zakonnej (por. I,24).


    Także i w tym kontekście należy upatrywać przyczyny jej wątpliwości co do wyboru wspólnoty zakonnej – początkowo szukała bardziej kontemplacyjnej niż apostolskiej. Trudniej zgodzić się na życie zakonne połączone w świecie, ale rozumiem, że to ma być większą ofiarą i czuję, że Bóg ode mnie pragnie ofiary, więc i wybór poszedł mi nietrudny. Zdecydowałam się pozostać w „Laborze”. Wybór co do klasztoru i rodzaju życia uczyniłam w Ostrej Bramie przed Matuchną (I,10; por. I,29).


    Ostatniego dnia maja 1925 roku zanotowała: Widzę Jezu, że chcesz mnie mieć w tym Zgromadzeniu. Chcesz mnie przeprowadzić przez ogień i miecz, a w końcu chcesz mnie ukrzyżować dla innych, aby Ciebie nie zdradziły. Zdaję się na wolę Twoją (I,16). Dokładnie zaś osiem miesięcy później, nadal nie będąc w pełni przekonaną o kierunku, w którym jest przez Jezusa prowadzona: Wiem, że żądasz ode mnie ofiary zupełnej, ale daj, proszę, i sił, abym potrafiła [ją] Tobie złożyć (I,17). Wówczas też Chrystus miał jej powiedzieć: Mam zamiar uczynić z ciebie ofiarę (I,18) i zapewnić, że jeśli „kocha ukrzyżowanego Jezusa” ma pozostać w CSA, a On da jej łaskę wytrwania (por. tamże). W połowie 1926 roku pisała: W duszy milczenie, widzę tylko krzyż, chwila spokoju, rozumiem, że ten krzyż muszę wziąć na swe barki i iść z nim w ślady Chrystusa – po drodze widzę wiele sideł szatańskich, pułapek świata i własną miłość. Boże mój, Boże, nie opuszczaj mnie, bo chcę Cię kochać i życie Tobie złożyć w ofierze (I,21), a w czasie ośmiodniowych rekolekcji, w sierpniu tego samego roku: Oddaję Ci się najzupełniej, czyń co chcesz, tylko chcę cierpieć i kochać Ciebie dla większej chwały, Jezu ukrzyżowany, ukrzyżuj mnie za grzechy innych, przebij moje serce strzałą miłości i bólu za obojętnych, tylko ukryj przed światem (I,23). Postanawia odtąd pokutować za kapłanów i osoby konsekrowane (por. I,22), za grzeszników najbliższych Jego Sercu. Tak, słyszę, że Jezus żąda: ofiary, ofiary. Natura wzdryga się, ale ufam, że Pan mi da – siłę i męstwo (I, 22). Ma wówczas tylko jedną prośbę: ukrzyżuj mnie za grzechy innych, […] tylko ukryj przed światem (I,23). Pomocą w tym, co przygotowuje dla niej Chrystus miał stać się wskazany Wandzie przez Niego ks. Tadeusz Makarewicz, jej nowy spowiednik (por. I,28).


    Cierpienia, które towarzyszyły Wandzie, były dostrzegalne przez innych, także przełożonych zakonnych, skutkiem czego była ona konsultowana z kilkoma lekarzami, którzy orzekali, zgodnie z ich kompetencjami, choroby naturalne. W czasie pobytu w więziennym szpitalu – zanotowała w ZIII – wprowadziłam w zakłopotania nowych lekarzy, a byli to Żydzi, przeprowadzali różne doświadczenia (byłam wtedy w separatce) (III,11). Kilka opinii wystawionych przez polskich lekarzy sprzed aresztowania Wandy nadal przechowywanych jest w archiwum CSA, stanowiąc swoiste świadectwo tamtych zdarzeń.


    Wydaje się, że choroby somatyczne i bóle wynikające z cierpień stygmatycznych wzajemnie się przenikały i na siebie oddziaływały. Ostatniego dnia wakacji 1931 roku napisała: Choruję na anginę i grypę. Spowiadałam się w łóżku w dzień św. Kazimierza 4 III 1932 r., w pierwszy piątek, przed ks. Makarewiczem na Trockiej. Pierwszy raz przyznałam się na spowiedzi św., że odczuwam bóle w miejscach, gdzie Pan Jezus miał gwoździe, i w boku, pomimo, że znaków zewnętrznych nie mam (I,56). Kapłan ten był długi czas sceptyczny wobec nadprzyrodzoności cierpień swej penitentki.


    Niezwykle cennym świadectwem, wzbogacającym dziś wiedzę o charakterze cierpień stygmatycznych Wandy są jej odpowiedzi na pytania przygotowane przez ks. Makarewicza. W ZI, znanym nam dziś, znajduje się 5 pierwszych, w przypisach dopisano pozostałe (por. OZ 87-88). Stąd wiadomo dziś, że, jak zaświadcza swemu spowiednikowi, cierpienia te zdarzają się w pierwsze czwartki i piątki miesiąca, a w inne piątki lżejsze, czasem wcale nie bolesne, […] przychodzą nagle, […] zaczynają się od stracenia pamięci na życie doczesne, […] wówczas dusza cała jest pochłonięta miłością w żywym stosunku z Najukochańszym (I,76). Pod datą 1935 roku znajduje się notatka, w której Wanda zapisała: zgadzam się nawet już i na stały ból (I,68).


    Ból wynikający ze stygmatów był tak silny, że – jak pisała Wanda – niekiedy nie do zniesienia (por. II,141. 416; I,32). Dla osób postronnych zauważalne mogły być jego skutki, przez choćby niemożność podjęcia obowiązków zakonnych (por. II,417), czy publiczne omdlenie (por. II,179).


    Do 1926 roku należy raczej uważać, że cierpienie fizyczne, identyfikowane przez Wandę jako stygmaty, nie było uzewnętrznione. Był to ból duchowy i fizyczny, ale bez widocznych znaków. Około połowy 1927 roku w ZI po raz pierwszy pojawia się notka, będąca śladem zmiany. Jezus zapragnął ode mnie zadośćuczynienia przez cierpienie fizyczne, które Mu dokuczały szczególniej, i chciał obdarzyć mnie bliznami swymi, których doznał przy ukrzyżowaniu. Na razie nic odpowiedzieć nie mogłam, ale po pewnym czasie prosiłam o ukrycie przed światem (I,35; por. II,607).


    Stygmaty (jako rany na ciele) były widoczne aż w roku 1934 w adwencie i ukrywałam je aż do 3 stycznia [1935], a 3 stycznia ks. Makarewicz udzielając mi olejów św. spostrzegł. Później inne i ślady zostały do ostatniej chwili, tzn. do obecnej chwili mam je. Na obydwu bokach, rękach i nogach, na głowie boli, ale zdaje mi się, że są niewidoczne (I,71). W Wielkim Poście 1935 roku widziała je również s. Rozalia Rodziewicz, jej pielęgniarka (por. tamże). Pozostały widocznymi na ciele do 1950 roku i zaczęły znikać na kilka tygodni przed aresztowaniem (por. V,2). W areszcie w Wilnie, znowu pojawiały się znaki zewnętrzne oprócz krwawienia widocznego na głowie i na boku (tamże). Były widoczne również w czasie uwięzienia. Wanda wspomina w zeszycie „więziennym”: Długo w karcery nie siedziałam, bo zachorowałam na nie izwiestnuju boleźń (te rany w boku i nad lewą piersią, bo nogi i ręce to były „żylaki” (III,8). W 1980 roku, odpowiadając ponownie na pytania spowiednika (ks. Cz. Barwickiego), w jaki sposób one ustąpiły i jaki jest stan obecny, napisała: Zewnętrznie niewidzialne, a ujawniają się nie wszystkie i to bardzo boleśniejsze niżeli byli wszystkie. W Częstochowie tylko kilkanaście razy serce bolało, aż do spocenia krwawiło, ale nawet Rózi nic nie mówiłam. W tej chwili tylko bóle dawnych/byłych ran – nie widocznych (V,2).


    Odczuwała ból w różnych miejscach ciała, tych, które doświadczono cierpieniem w czasie Męki Chrystusa. Oto pierwsza z większych notatek dotycząca tej kwestii, pochodząca z połowy 1927 roku: Doznaję bólu naokoło głowy, w prawym boku i lewym, trochę mniejszy w nogach i na rękach, we czwartki za kapłanów, a piątki i środy za zakony i nasze Zgromadzenie… Najbardziej boli, jak rozmyślam nad Męką Zbawiciela, w czasie Mszy św. i po Komunii św. w karnawale. Dziękuję za łaskę w wytrwaniu, gdy mi dokuczano co do jedzenia. Dziękuję, że mi wszystkie potrawy zaprawiasz goryczą; może to żółć? (I,35). W całym Dzienniku Wanda wielokrotnie wspomina ból w: rękach (por. I,25. 52. 68. 71. 79; II,28. 37. 179. 601), nogach (por. I,34. 52. 71. 73; II,28. 37. 105. 179. 601), boku (por. I,30. 35. 56. 79; II,28. 30. 37. 179. 607), głowie (por. I,52. 71. 79; II,179. 601), z wyszczególnieniem, że ból dotyczył 13 miejsc na głowie (por. I,73; II,105), w klatce piersiowej (por. I,67. 71. 73. 79; II,9. 141. 413. 415. 417), ramieniu (por. II,10. 416), w sercu (por. II,179. 610).


    Rany te początkowo nie krwawiły (por. I,69; II,28). W tym pierwszym roku krwawienia były silne tylko raz na miesiąc, w pierwsze czwartki w nocy. W Poście Wielkim i w dni kwartałowe krwawienia ran były obfite (II,30; por. I,32. 68; II,416. 607). Wanda wspomina także krwawe łzy (por. II,418). Krwawienie ran dokumentuje także zamieszczona w tomie fotografia (s. 317).


    2.3. Udział w Męce


    Już pierwsze słowa Chrystusa, zapisane w znanych nam dziś pismach Wandy pokazują, że stygmaty, które nosiła na swoim ciele były tylko przejawem jej udziału w Męce Jezusa, który jej to zapowiedział. Twoje życie będzie na Krzyżu, czuwaj, byś z niego nie schodziła, bo nieprzyjaciel zastawia wojsko (I,6). W 1941 roku usłyszała natomiast: Zawsze noś bolesną mękę i śmierć Zbawiciela z sobą na ciele (II,118). To polecenie Chrystusa, by wraz z Nim cierpiała i konała powtarzało się (por. I,25; II, 27. 95. 100. 112. 136. 175).


    Wanda niekiedy wspomina cierpienie wynikające z przeżywania całej Męki, innym razem zaś opisując lub doświadczając bardziej jakiś jej fragment. Napisała w listopadzie 1936 roku: Byłam w Getsemani z modlącym się Zbawicielem, z pojmanym – pojmaną, i zespoliłam się z Nim i razem zostałam do krzyża przybitą (I,80). A w 1941 roku: Czułam, że idę śladami prześladowanego Chrystusa. Ból duszy brał górę nad bólem ciała (II,416). Wspomina Wieczernik (por. II,8. 39. 40. 125), trwogę w trakcie modlitwy i doświadczenia osamotnienia w Ogrójcu (por. I,32. 81; II,10. 100. 113. 148; III,22), biczowanie (por. I,82; II,101), przybijanie do krzyża (por. I,72; II,33. 37), ukrzyżowanie (por. I,32. 52. 64; II,37), konanie (por. I,69. 73; II,95) i grób (por. II,238), w którym złożono Jego ciało.


    Udział w męce Chrystusa wprawiał ją w stany ekstazy, które trwały niekiedy nawet całą noc (por. I,36. 79), niekiedy i dłużej (por. II,71). Stawała się „nieobecna duchem”, nie kontrolowała i nie pamiętała tego, co wokół niej się dzieje (por. I,32), czego świadkiem był także abp Jałbrzykowski (por. I,74). W nocy z Wielkiego Czwartku na Wielki Piątek 1935 roku napisała: Podobno o godzinie drugiej w nocy przyszła do mnie s. Rózia, moja pielęgniarka, i zastała mnie jeszcze nieprzytomną tj. konającą i tak konałam jeszcze do godziny czwartej rano. Jaki był początek tego, nie wiem, bo jedna wówczas mieszkałam w pokoju (I,73). W Wielkim Poście 1942 roku zanotowała zaś: Po przebudzeniu się musiałam wrócić na ziemię do Pryciun (II,238). Sama wielokrotnie nazywa ten stan snem nienaturalnym (por. I,79; II,36. 418), odróżniając go od naturalnego (por. I,37; II,238; III,2. 11. 15). W jednej notatce napisała o wyjściu z ciała na żądanie Jezusa: Zapowiedź tę miałam już od kilku tygodni. Trwożyłam się, nie chciałam przyjąć tej próby, ale po dłuższych modlitwach, zastanowieniu i za zdaniem mego kierownika poddałam się (II,235-236). W innej: mój duch został porwany poza światy (I,73). Zapisu tego, co wypowiadała w trakcie ekstaz nie uwzględniono w tym tomie, gdyż treści te (spisane przez ich świadka – ks. Cz. Barwickiego) nie stanowią części jej notatek.


    W jej zapiskach, które dziś znamy, także są wzmianki dotyczące nieba i piekła. W dzień Ofiarowania Pańskiego 1942 roku napisała: Chwilę przed przyjęciem [na próbę w CSA] zostałam pochwyconą do nieba […] Grono najwięcej rozkochanych w Przenajświętszej Trójcy (II,179). W listopadzie 1943 roku: Niebo w Majestacie Trójcy Przenajświętszej, Niepokalana, Święci, różne duchy anielskie, niby utkane obłoki. Zrozumienie jasne miejsca wyznaczonego dla niej, obecnie jeszcze niegodnej. Och! Jaki ból już z samego zrozumienia nieba. A woń wiała z nieba, jakiej na ziemi nigdy się nie odczuwało, przyjemniejsza nad konwalie leśne, nad wszelkie inne kwiaty, porównać się nie da z niczym, chyba tylko trochę co czujemy czasem przy Podniesieniu w czasie Mszy św. albo przy przyjęciu Komunii św. niektórych dusz. Z tej woni wzrastała miłość Boża i miłość nieba całego (II,574; por. II,97-98. 149). W połowie 1942 roku wspomniała piekło: W nocy, w czasie snu, widziałam miejsce w piekle specjalnie dla dusz, które miały wielkie posłannictwo na ziemi (II,254).


    Pisała także o tym, że w chwili przyjęcia Komunii Świętej została umieszczona w Ranie Serca Jezusowego na króciutko. Niebo (II,84). Wyróżnienie to powtarza, zapisując słowa Maryi (por. II,92) i Anioła (por. II,100). Innym razem szukała w Najświętszym Sercu Pana Jezusa ukojenia w bólu (por. II, 28). Po swej śmierci – pisała w 1934 roku – pragnęła, by była nazywana Wandzią od pragnienia Serca Bożego w Ranie (I,66). Chrystus (a także diabeł – por. II,96) kilkakrotnie zwracał się do niej, używając tego tytułu (por. II,10. 102. 112. 118).


    Wartym odnotowania jest również i cierpienie, które nie miało wymiaru fizycznego, choć do niego mogło prowadzić, a wynikało z jej tęsknoty za Jezusem. W połowie października 1941 roku Jezus powiedział jej: Ofiara niekrwawa musi być złączona z widzialną krwią w wybranej przeze mnie ofierze. Co więcej wysączy z Rany Mego Serca krwi musisz zmyć grzechy przez cierpienie, tzn. zadośćczynić tęsknotą do Mnie, wybrałem, tak chciałem (II,104). Sama zaś pisała: Chwilami przeogromna tęsknota za Eucharystią zamieniała się w ból w klatce piersiowej (II,416), kilkakrotnie wspominając swoją tęsknotę za Chrystusem, za Niebem (por. II,144. 149. 237. 248).


    2.4. Intencja cierpień


    Jezus nazywa ją także: siostrą anielską (por. II,10. 92. 103. 132. 139. 251. 252) lub anielskim Cherubem (por. II,111. 174. 254. 362. 601. 601. 611; V,7), pieszczotką (por. I,28), królewną (por. II,572), dzieciną (por. II, 261), tęsknotką (por. II, 519), łezką (por. II,589), konwalią (por. ZV), ale i oblubienicą (por. II,84. 113. 176), iskrą dla kapłanów (por. II,143), współofiarą (por. II,261) i całopaleniem gorejącym (por. II,111). Nazywa także Swoją własnością (por. II,100. 101).


    Już w czasie rozeznawania swego powołania i wspólnoty zakonnej, do której wstąpi, Wanda przeczuwała intencję cierpienia, którym ją Chrystus obdarzy. Pisała 30 maja 1925 roku: Widzę Jezu, że chcesz mnie mieć w tym Zgromadzeniu. Chcesz mnie przeprowadzić przez ogień i miecz, a w końcu chcesz mnie ukrzyżować dla innych, aby Ciebie nie zdradziły. Zdaję się na wolę Twoją (I,16). Rok później zanotowała odwiedziny nieznajomego „pana”, który tłumaczył jej o Getsemani, o Golgocie, o Taborze, o Czyśćcu, piekle i o Niebie. Mówił mi: Na wszystkich tych miejscach będziesz i odczujesz przynajmniej, jak tam ja czułem się, ale wszystkie te chwile miłe i bolesne masz ofiarować za kapłanów i zakony (I,29).


    Jej świadomość co do takiej właśnie intencji – wynagradzania za kapłanów i osoby konsekrowane, przyszła stosunkowo szybko. W notatce z dnia swych obłóczyn (2 sierpnia 1926 roku) napisała: Chcę, abyś została ukrzyżowaną za tych, które nie chcą krzyża znać, a szczególnie chcę ukrzyżować ciebie dla tych, którym łask nie skąpię. Resztę nie piszę, bo Ty, mój Jezu, wiesz co i chcesz, myślę, tajemnicy; pozostanie wiadomo Tobie (I, 25). W czasie zaś ośmiodniowych rekolekcji odbywanych w Kalwarii w lipcu 1930 roku zanotowała: Dziś po Komunii św. zrozumiałam, że chcesz, abym poświęciła całkowicie siebie na ofiarę za obojętnych kapłanów i Zgromadzenie SS. Anielskich. Jezu, jeżeli to Ty naprawdę chcesz mnie, to owszem, oddaję się całkowicie bez zastrzeżeń. […] Czuję jakby miecz przeszywający moją klatkę piersiową. Rozumiem, co to jest, jest to dowód (I,52). Jak wskazują obie notatki, Wanda wyraziła zgodę na spełnienie woli Jezusa, na cierpienie w tych intencjach, dostrzegając, jak wspominała po wielu latach, pewną ważność mojego wybraństwa… (V,2).


    Chrystus parokrotnie powtarzał, że pozostawia jej wolność wyboru, gdyż wolnej woli nie krępuję (II,111. 137. 144. 237. 362), choć kilkukrotnie odmówiła złożenia Mu ofiary (por. II,417. 418). Jej zgoda na przyjęcie cierpień wynagradzających była podtrzymywana w kolejnych miesiącach i latach.


    Została wybrana przez Boga, by złożyć Mu ofiarę (por. II,111). Ma być ona z życia (por. II,112), całkowita (por. II,84. 104. 239), zupełna (por. I,17), aż do zniszczenia (por. II,82). W połowie 1942 roku usłyszała od Jezusa: Stworzyłem ciebie nie dla piekła, lecz dla mojej chwały większej w niebie, dla przebłagania >grzechów kapłańskich i zakonnic, i mnichów (II,254).


    Wanda cierpiała: za siebie (por. I,32. 35. 66. 70; II,129), za kapłanów (por. II,94. 101. 102. 104. 111. 112. 113. 118. 136. 139. 143. 144. 147. 148. 188. 217. 418. 583. 587), za zakony (por. II,28. 30. 35. 72. 101. 102. 104. 128. 137. 172. 254. 261. 418. 583. 611), w tym także za własny (por. I,38. 52. 66. 69; II,128. 611).


    W notatce z września 1941 roku, w słowach Maryi zdaje się być nieznane nam z dzisiejszych notatek zobowiązanie Wandy przyjęcia na siebie stanu duszy kapłanów (por. II,33. 93). Z jej Dziennika wynika także, że konkretne cierpienia ofiarowywała także w bardziej szczegółowych intencjach, wybawiając konkretne osoby lub grupy przed potępieniem wiecznym. We wrześniu 1941 roku napisała: Zrozumiałam, że byłam doświadczaną. Zrozumiałam, że dusze kapłanów, w liczbie przeszło pięćdziesięciu wyrwałam z rąk szatańskich i teraz niebo się cieszy, a piekło się wścieka na mnie i teraz grożą mi uduszeniem. Chwilę jeszcze pokłóciłam się z szatanem, a później zlękłam się ogromnej ilości, która opuściła dusze kapłanów i rzuciła się na mnie (II,99). Wspomina, że ratowała księży: w liczbie 7 (por. II,113-114), z Polski (por. II,100), myślącego o samobójstwie (por. II,105), zakonnych (por. II,136), wymienianych z imienia, stojących na wylocie z czyśćca (II,137), „wielkich” (tamże)…


    Nierzadko podaniu lub przypominaniu intencji towarzyszyły wyjaśnienia. Miejsc w Dzienniku, w których Jezus poucza Wandę o tym, czym jest kapłaństwo, jest wiele. Odpowiadając na pytanie: co to jest kapłaństwo?, Jezus powiedział: Stale ma tonąć w Mojej miłości, w ofierze do zniszczenia. Stale ma umierać sobie, jak Ja konam dla dusz, by im niebo otworzyć. Musi mieć wiarę silną i niezachwianą, na burze odporny, w krzyżu ufność i siłę. Kapłan ma być według mojej myśli i pragnień. […] Chrystus to kapłan (II,83). Kapłanów nazywa między innymi: zwiastunami Bożego Królestwa i żywymi dowodami Jego obecności (por. II,39), zbiornikami Jego łask sakramentalnych, którzy rozdzielają je innym (por. II,40). W lipcu 1943 roku Wanda napisała zaś: Chce Najukochańszy Jezus, aby kapłani więcej dziękowali i byli chodzącymi „Magnificat” (II,527). Ona ma stać się odnowicielką wiary także przez pisanie tego, co mówił do niej Chrystus, choć sama pozostanie tajemnicą dla innych (por. II,100). Co miało być przedmiotem jej notatek wyjaśniła w 1980 roku: Moje pragnienia, a właściwie Boże pragnienia, Matki Bożej i Całego Dworu Niebian, aby każdy Kapłan konsekrowany świecki i zakonny w tym i wszystkie zakony Żeńskie, których Pan Jezus wybrał do godności na swoich Zastępców i nie szczędzi swoich łask zlewanych na nich, a przez nich na cały Kościół św. na całe narody… wszystkich wyznań. Pragnęłabym przelać na papier to co rozumiem na modlitwie, ale niestety nie mam słów do wypowiedzenia. Za co Was przepraszam (V,6).


    Wanda wielokrotnie pisze także o wielkiej godności, do jakiej zostały dopuszczone osoby konsekrowane. W niedzielę Chrystusa Króla 1943 roku napisała następujące słowa Jezusa: Chcę, aby każda zakonnica umiłowała mnie tak, jak ja ciebie w tej chwili (II,572). Wspomina także swoją modlitwę za zakonnicę, która splugawiła Najświętszy Sakrament w jednym z kościołów Wilna (por. II,148).


    Wynagradzała za dusze czyśćcowe (por. I,13; II,135. 137. 568. 573; V,6).


    Modliła się także, by nawróciły się osoby nieznające Boga, jak: Józefa Stalina, Hitlera i Azjatów (II,584). Wątek modlitwy za przywódców Związku Sowieckiego, a w tym wymienionych z nazwiska Stalina (por. III,11. 15), Berię (por. III,9. 11. 15), Akabumowa (por. III,9. 11. 15) jest w znanym nam Dzienniku znikomy, choć powtarza się również w zapisie ekstaz, dokonanym przez ks. Barwickiego. Był także przyczyną wielu prześladowań ze strony służby więziennej (por. ZIII).


    Pozostając własnością Boga, cierpiąc, by spełnić Jego Wolę, Wanda wydaje owoc ich ocalenia i przemiany. W czasie jednego z widzeń Chrystus wyjaśniał jej: Ziarno to jest twoja dusza, wybraństwo „pszeniczne” – to wybraństwo spośród nie znających Mnie. „Obumrze” – zniszczyć się wpierw dla siebie, stale umierać sobie – inaczej – konać, upokarzać się wobec licznych łask Moich, upokarzać się Moim przebaczeniem. A wydasz owoc (II,112).


    Ważnym jest także rys eucharystyczny intencji podjętych przez nią cierpień. W 1927 roku pisała: Doznaję silnych pokus co do Miłosierdzia Bożego względem duszy mojej. Doznaję również pokus co do obecności Pana Jezusa w Najświętszym Sakramencie. Matko Najświętsza, proszę ratować moją duszę, bo chcę być ofiarą nie szatana, ale Twego Boskiego Syna. Chcę zadość uczynić Sercu Eucharystycznemu. (I,32). W 1930 roku cytowała ks. Makarewiczowi w liście następujące słowa Jezusa: żyjesz dla czci Najświętszego Sakramentu (I,49). W październiku 1941 roku usłyszała: Wandziu, Anielski Cherubie, pamiętaj, że życie twoje ma być podobne do Mszy św. Ofiarowuję się stale na ołtarzach na przebłaganie Ojca Przedwiecznego za wasze grzechy: to wszystko co mnie znieważa i martwi (II,111). I chwilę później: Wynagradzać masz za zniewagi uczynione w Eucharystii (II,144). Słowa te w widzeniu potwierdzić miała także Maryja (por. II,132). Po swoim aresztowaniu w 1950 roku, jak napisała: Zaczynam rozmyślanie na temat Jego życia w Więzieniu w Tabernakulum, więc teraz chce dzielić ze mną nie cierpienia Krzyża, ale cierpienia w Więzieniu Eucharystycznym (III,2).


    3. Doświadczenia wewnętrzne


    Wanda, co wynika z lektury Dziennika, doświadczała niezwykłych spotkań z Jezusem, Maryją i aniołami już od swego dzieciństwa. Widzenia te z biegiem lat intensyfikowały się do tego stopnia, że podczas rekolekcji ośmiodniowych, odbywanych na Kalwarii w 1930 roku zanotowała: Trudno mi, mój Jezu, odbywać te św. rekolekcje i walczyć z różnego rodzaju objawieniami (I,52). Nie ustały mimo tego, że otrzymała od swego spowiednika czasowy zakaz zajmowania się nimi (por. I,27-28. 30. 34).


    3.1. Widzenia Chrystusa


    Z notatek poczynionych w ZI wynika, że po raz pierwszy Wanda „usłyszała” Jezusa w dniu swojej Pierwszej Komunii Świętej, który był dla mnie dniem niezwykłym, bo po raz pierwszy Pan Jezus do mnie przemówił głosem wyraźnym. Cieszyłam się bardzo mając Najukochańszego w duszy (I,4). Początkowo był to jedynie głos, który słyszała w sercu. Zapisała, że zdarzało się jej to słyszeć często, znaczy kilka razy dziennie, a szczególnie po Komunii duchowej lub w czasie rozmyślania (II,33).


    Początkowo sama niedowierzała nadprzyrodzoności darów, które otrzymuje. W lipcu 1927 roku prosiła: Jezu mój drogi, jestem niewierną grzesznicą i dlatego proszę dać mi dowód, że to co w sercu słyszę, jest od Ciebie… (I,37). Także jej spowiednik domagał się dowodu, którym okazuje się być stały ból w boku, przez serce ku lewemu […] więcej dokuczał w pierwsze piątki i po Komunii Św., czasem na rozmyślaniu albo w czasie Mszy św. (I,30). Słyszane głosy, jak i obrazy budziły w Wandzie niepokój, niwelowany przez owoce tych nadzwyczajnych doświadczeń, którymi było pełniejsze rozeznanie dobra i zła (por. I,24).


    Pierwsze znane dziś słowa, które usłyszała od Chrystusa, zapisała wspominając dzień przyjęcia sakramentu bierzmowania (29.10.1921 rok). Twoje życie będzie na krzyżu, czuwaj, byś z niego nie schodziła, bo nieprzyjaciel zastawia wojsko (I,6). Te słowa wielokrotnie powtarzane, jak i doprecyzowywane przez Zbawiciela wyrażają sedno tego, co miało się stać misją Wandy.


    Sama wspomina kilkakrotnie, że rozmawiała z Jezusem (por. I,5. 15. 79), naradza (I,12), która niekiedy poprzedzała ofiarę (cierpienie) (por. II,176), oznaczało pieszczotę (II,248) lub pocieszenie po złożonej ofierze (por. II,28).


    Od 1936 roku Wanda wspomina, że słowa Chrystusa stawały się wyraźniejsze. Jezus mówił zawsze widzialny, często jako podróżny spotykał mnie w lesie lub siedzącego ja znajdowałam Go i mogłam od razu zrozumieć, co to jest za osoba, choć na zewnątrz niczym się nie różnił od każdego pierwszego podróżnego młodzieńca. Było tylko coś pociągającego, bo do nieznajomych nigdy nie przystawałam, w ogóle do mężczyzn, a tu coś było magnetyzowanego świętością i dusza to czuła. […] Tylko otoczenie nie mogło Go widzieć, bo często mówiło, że „Wandzia w gorączce majaczy”. […] Często też znikał mi z oczu – i to przeważnie wtedy, gdy chciałam dowiedzieć się imienia i nazwiska przybysza, bo nie chciałam rozmawiać (II,31). Z czasem pojawiały się widzenia postaci Jezusa (por. II,33).


    Chrystus miał jej ukazywać się zarówno w postaci zwykłego człowieka (I,27). Wanda wspomina, że czuje obecność zranionego Serca Jezusa (I,52). Widzi Go z Sercem (por. I,29.40; II,24).


    Wspomina także, że „widziała”, jak w czasie Mszy Świętej kapłan zamieniał się w Chrystusa (por. II,236. 526) lub Chrystus w kapłana (por. II,23. 127).


    3.2. Widzenia Maryi i Świętych


    Wanda miała wielkie nabożeństwo do Maryi. Wielokrotnie zapisała modlitwy, lub jej fragmenty, kierowane do Niej (por. II,277. 571; III,11. 25. 26; IV,3. 5. 6) oraz zapisała widzenia Matki Bożej, których doświadczała, niekiedy notując także Jej słowa, które powielały często słowa wcześniej usłyszane od Chrystusa. Siostro anielska, Wandziu, nie płacz i nie słuchaj, co on mówi, patrz na swego anioła stróża, jesteś Naszą własnością, Syn Mój jest tuż przy tobie i w Ranie Jego Serca cię chowa, a że w ten, nie w inny sposób chce doświadczać, to już Jego rzecz i masz się poddać Jego św. woli. Przyjęłaś stan duszy kapłanów na siebie, to teraz trwaj. Pamiętaj, że Ja Niepokalana i ten anioł twój stoimy na ratunek, byś nie skalała niewinności, która jest Nam najprzyjemniejszą wonnością. (II,92-93; por. II,74. 99. 117. 132. 173. 571. 607. 610). Również w chwili pokusy, od Jezusa usłyszała: Idź do Niepokalanej (II,117; por. II,135. 611).


    Ponad dwudziestokrotnie we wszystkich swoich Dziennikach Wanda wspomina widzenia aniołów, z pośród których wyróżnia się postać anioła stróża. Na pierwszych stronach ZII zanotowała: Z Jezuskiem mój stosunek był wyraźny: tak, nie. Z Matką Najświętszą też, z aniołami mniej miałam znajomości, może tylko ze swoim aniołem stróżem. Przed Wielkim Postem byłam uprzedzoną przez anioła stróża, że przyjdą cierpienia (II,28). W innym wspomnieniu zaświadcza, że widzenia aniołów ma od wczesnej młodości oraz podaje kryterium ich rozpoznawania: po rozmowie albo po zabawie (II,73). W styczniu 1944 roku zapisuje, że życzeniem Jezusa jest, by aniołowie byli jej gronem ściślejszym, pomocnym w walce ze złym duchem (por. II,587). Wspomina także o aniołach, którzy przybierali na jakąś część rozmowy postać kapłana (por. II,78).


    W notatce dotyczącej 1936 roku znajduje się krótka charakterystyka anioła, którego widzi, który ma postać dziewczynki albo chłopczyka nadzwyczaj miłego i o pięknym wyrazie oczu i całego układu skromności. Poznawałam najczęściej, że wypowiadał moje myśli i moje przejście Golgoty na następny dzień lub godzinę (II,33).


    W Wielką Sobotę 1942 roku napisała: Zapaliłam [świecę] i w minutę, nie więcej, wpada grono aniołów śpiewających jakiś hymn na nutę: „Boże kocham Cię…”, a za nimi poznałam naszego księdza, który w asyście aniołów podał mi Jezusa (II,248). Widzenie towarzyszenia aniołów kapłanom powtarzało się (por. II,78. 79. 102. 139. 145. 236). Asysta ta towarzyszyła w drodze na Golgotę zarówno jej samej (por. II,237), jak i Chrystusowi (por. II,40. 611). Otaczali oni także Maryję (por. II,74) oraz Najświętszy Sakrament w czasie adoracji (por. II,84. 102).


    Modliła się do aniołów (por. II,103. 176. 179. 414; III,9. 14. 29; IV,6. 9) i wraz ze swym aniołem (por. II,606) przyzywała archanioła Michała w czasie dręczenia diabelskiego (por. II,93. 145-6). Była świadkiem walki anioła stróża konającej zakonnicy ze stróżem konających dusz dla wieczności piekielnej (II,582), słuchała pouczenia anioła stróża (por. II,568) i dostrzegała jego gniew za swoje nieposłuszeństwo wobec przełożonych (por. II,571).


    Pod postacią anioła fałszywego, ukazywał się jej także zły duch (por. II,113. 144-147. 415) oraz dusze potępione (por. II,73).


    Wanda widziała anioła stróża kapłana, który został przez nią błędnie rozpoznany jako anioł dziecka, choć i tych dostrzegała (por. II,37). Widziała także innych aniołów stróżów kapłanów (por. II,110. 138. 518. 569), dostrzegała w nich aniołów stróżów ludzi na ziemi (por. II,527). Duszą widziała także ich smutek wówczas, gdy kapłani grzeszyli (por. II,138).


    Miała widzenie swego anioła stróża pod postacią dziewczynki (por. II,74). Jej anioł stróż wytykał jej grzechy, które go martwią (por. II,8), prosił o modlitwę (por. II,568), upominał (por. II,250), towarzyszył jej w cierpieniu oraz bronił przed atakami złego ducha (II,147. 254), łączyła się z aniołami dusz innych osób, za które się modli (por. II,568-9). Gdy dręczenie stało się zbyt wielkie, zapisała jego nakaz: Wandziu, siostro anielska, ja twój anioł stróż, idź natychmiast do Jezusa (II,96). Także w chwilach cierpienia przeżywanego „czyśćca” Jezus posyła jej anioła pocieszyciela (por. III,3).


    3.3. Dręczenia diabelskie


    Chrystus, o czym wielokrotnie wspomina Wanda, przychodził, by ją umacniać, wspierać w doświadczeniu. Kiedy milczał (por. II,147. 148. 178. 189; III,5) lub odchodził (por. II,141), pojawiały się pokusy do złego, dręczenia diabelskie i cierpienia, zarówno duchowe, jak i fizyczne.


    Przyczyną ataków złego ducha była jej modlitwa i ofiara wynagradzająca za grzechy innych, szczególnie kapłanów (por. II,114). Zrozumiałam, że Pan Jezus pragnął powrotu całkowitego do siebie kilkudziesięciu dusz kapłańskich. Pokazał stan ich dusz przed kilku dniami w czasie moich bólów ciała, ale teraz chce, abym przyjęła na siebie cierpienie ich duszy. Zgodziłam się na wszystko. Noc z soboty na niedzielę przebyłam niby w piekle. Dusze kapłanów widziałam w strasznej walce z grzechami, swoimi namiętnościami i z chwilowymi poddaniami się pod władzę szatanów. Stanęłam do walki między niebem a piekłem (II,92; por. II,99). Tym, co było jej umocnieniem w chwilach dręczenia diabelskiego była świadomość tego, że – pisała – jestem własnością Jezusa (II, 100).


    Diabła nazywała (również i Jezus) złośnikiem (por. II,115. 142. 143. 144. 261. 277) lub złudnikiem (por. II,92).


    Zapisała jego wygląd: niby król królów (por. II,92), niekiedy przybierał postać podobną do lamy, psa, namiętnego mężczyzny (por. II,37), podobnego do Boga czy Jezusa (por. II, 96. 102), przybierając wygląd niby aniołów (por. II,73. 114. 150. 415).


    Napaści złego ducha miały wymiar nękania. Wówczas Wanda słyszała: precz z cierpieniami (II,114); Piekła prawdziwego nie ma […] mam powstrzymać się od Komunii św. (II, 98). Wzbudzał w niej wątpliwości co do wiary (por. II,102. 117. 178) podważał zasadność jej życia zakonnego (por. II,144. 277), wartość posłuszeństwa przełożonym (por. II,178), jej pokorę (por. II,114. 144. 146), potrzebę lub wartość spowiedzi św. (por. II,98. 116. 117. 150. 249), czy też Eucharystii (por. II,146. 249). „Pokazywał” ogrom jej własnych grzechów (por. II,92), nazywał potępioną (por. II,150). Nie zawsze go rozpoznawała, przez co straszne myśli cisnęły mi się do głowy, z którymi musiałam walczyć przez kilka godzin (II,37).


    Dręczenia diabelskie przybierały także charakter fizycznych napaści. Wanda wspomina o tym w wielu miejscach ZII, wskazując, że nasiliły się one w 1937 roku (por. II,37). Wiele opisów dotyczy również 1941 roku. Buta szatańska rzuca się na mnie (II,101). Zaczynają mnie cisnąć, kopać nogami, łokciami ścisnęli mnie bolące boki (bo oprócz ran na bokach, jeszcze są wrzody); Czuję przeogromny ból i ciasno w klatce piersiowej, coś przeszkadza do swobodnego oddychania (II,141); dostaję wprost w twarz albo w bok, a smrodliwą śliną w oczy – twarz (II,95). Uderzono mnie w bolące miejsca ciała i opuszczono (II,99). W kilku miejscach wspomina o smrodliwym zapachu, który towarzyszył dręczeniom diabelskim (por. II,92. 95. 144. 179).


    W chwilach najtrudniejszych doświadczeń przychodzili jej z pomocą aniołowie (por. II,96), na czele z archaniołem Michałem (por. II,146), Maryja (por. II,92. 103. 117) lub „powrót” Jezusa (por. II,102).


    W ZIII, czyli wspominając okres swego uwięzienia, nie pisała o – mających charakter nadprzyrodzony – dręczeniach diabelskich. Więzienie nazywa – przedsionkiem (por. III,10) lub ziemskim (por. II,17. 25) piekłem, jednego ze swoich oprawców złośnikiem (por. III,8), a smrodliwość jest określeniem „paraszy” – kubła na nieczystości (por. III,3).


    W ZV, odpowiadając w 1980 roku na pytania ks. Barwickiego, czy nadal trwają ataki złego ducha, napisała: Pokus szatańskich doznaję bardzo rzadko, a pozbywam się modlitwami do Matki Bożej: „O Maryjo Niepokalanie Poczęta”, „Pod Twoją obronę”, Pomnij… odmawiam różaniec. Całuję krzyżyk i szkaplerz, który mam na szyi. Modlę się do św. Michała Archanioła i do Świętych Aniołów Stróżów mojego Zgromadzenia. Po modlitwie doznaję błogiego spokoju duszy… (V,5).


    3.4. Zmarłe siostry CSA


    Wanda doświadczała również widzenia zmarłych współsióstr. Wspomina, że kilkukrotnie przychodziła do mnie jakaś panienka podobna do Feli zmarłej, ale gdy pytałam to ginęła, więc stąd wnioskuję, że to była jakaś postać nadziemska (II,36). Po Wielkanocy 1942 roku pisze o „przyjaźni” z niektórymi duszami naszych zmarłych sióstr (II,249). Wśród nich jest także matka Ludwika Dolińska, która przynosiła pieniądze na Mszę św. w intencji Pryciun [oraz] pomagała mi w kierowaniu siostrami, w pewnych razach pouczała tak jasno, jakby żyjąca na ziemi (II,249).


    4. Tekst Dziennika


    Niezbędnym dla właściwej oceny całości prezentowanych pism Wandy, jak i ich zawartości, jest przybliżenie procesu ich powstawania i ocena wiarygodności zapisów znanej nam dziś postaci Dziennika, które należy rozpocząć od prezentacji stanowiska jego Autorki.


    4.1. Stanowisko Wandy


    W tekście Dziennika znajdujemy po wielokroć odniesienia co do samej kwestii powstawania tekstu. Wynika z nich, że powstał on po zachęcie lub też wprost na polecenie jej dwóch spowiedników i kierowników duchowych: ks. Makarewicza i ks. Barwickiego.


    Dla Wandy prowadzenie notatek wynika z posłuszeństwa spowiednikom (por. II,249) i Matce Generalnej (por. II,254). Na początku zeszytu „więziennego” napisała: rozpoczynam od znaku Krzyża św., żebym napisała tak, jak Jezus chce i w słyszanych słowach w konfesjonale przez usta mojego Kierownika ks. Barwickiego Czesława (III,1). Posłuszeństwo to z kolei rozumie jako wypełnienie woli Bożej (por. I,1; II,249), potwierdzonej nakazem od samego Chrystusa (por. II,38. 100. 104). Wyrazem posłuszeństwa przełożonym jest również czasowe zaprzestanie pisania (1931 rok), wynikające z konfiskaty dotychczasowych notatek (por. I,56).


    Prowadzenie Dziennika jest dla niej zadaniem niełatwym. Trudno pisać, ale jeśli to ma być na większą chwałę Twoją, to wszelkie trudności niech się skruszą. W imię Ojca – zaczynam (I,79). Dla Wandy to upokorzenie i zawstydzenie (II,6), zadanie, do którego niekiedy czuje się niezdolną (por. II,111), dlatego niekiedy je odkłada na późniejszy czas (por. II,6. 175. 249).


    4.2. Pochodzenie rękopisów


    Pisma s. Wandy zostały zebrane w pięciu zeszytach, które nie oznaczają istnienia 5 brulionów rękopisów, ponieważ nie zawsze zachowały się ich oryginały, a jedynie odpisy.


    Należy przypuszczać, że również Wanda początkowo robiła notatki na luźnych kartkach, które przekazywała spowiednikowi. Dopiero w jakimś momencie nakazał on ich usystematyzowanie i przepisanie w formie Dziennika. Argumentem przemawiającym za takim wnioskowaniem jest notatka z dnia 13 kwietnia 1933 roku (I,70-71), wpisana po 7 lutym 1935 roku, z adnotacją: odpisałam od kartki dawniejszej, a następnie – niejako powracając do chronologii – c.d. mego pamiętnika. Słowo „kopia” wpisano na pierwszej stronie ZI. Tworzenie jego kopii i wypisów z oryginału już w 1938 roku potwierdza także sama Wanda, w notatce retrospektywnej w ZII: Piszę do ks. Makarewicza, a ten był zdziwiony, że on dał Matce Generalnej przeczytać szkic wyjęty z mego dzienniczka pod najściślejszym sekretem, a tymczasem ten sekret doszedł aż do Pryciun i nie tylko do Pryciun, ale i do innych domów, jak Chylice, Warszawa, Kraków, bo z tamtych domów pisały do mnie siostry, że np. „Wandziu, jak ci nie wstyd pisać w swym dzienniczku, że byłaś od nas prześladowaną, wyśmianą, a teraz jeszcze dopisz, że jesteś naszym pasożytem i masz fisia”.


    […] Dzienniczek dalszy zniszczyłam i pisanie przerwałam. […] Pisałam czasem na karteczkach oddzielnych, ale te gubiły się, więc i to zaprzestałam (II,38). Zakładać zatem należy, że powstała ich większa ilość, niemożliwa dziś do ustalenia. Wszystkie materiały – użyte do przygotowania niniejszego tomu znajdują się obecnie w zakonnym archiwum CSA – zostały rozpoznane jako najwcześniejsze i najpełniejsze.


    Zeszyt pierwszy, zawierający notatki z lat 1921-1938, zatytułowany jest: Pamiętnik Wandzi Boniszewskiej. Stanowi zwarty brulion formatu A5, który zawiera 83 strony rękopisu zapisane niebieskim atramentem. Zachowany tekst nie jest oryginałem, zniszczonym – jak wynika z przytoczonego powyżej cytatu – przez Autorkę. Jest kopią sporządzoną na polecenie ks. Makarewicza lub matki Iżyckiej przez jedną (wskazuje na to charakter pisma) nieustaloną osobę. Zawiera chronologiczne (poza wspomnianym już wyjątkiem dotyczącym notatki z 1933 roku) zapiski, prowadzone niesystematycznie, pozwalające wnioskować (brak dat dziennych, a niekiedy i miesięcznych), że prowadzone były nie w czasie rzeczywistym, ale po krótszym lub dłuższym czasie. W 1938 roku, kiedy upublicznione zostały jej notatki, pojawia się zaledwie jeden krótki wpis, który kończy zeszyt pierwszy.


    Drugi zeszyt, zawierający notatki z lat 1941-1944, również nie jest rękopisem Wandy, gdyż ten został w 1950 roku, wraz z innymi materiałami, skonfiskowany przez KGB podczas aresztowań sióstr CSA (por. IV,7). Spisany został na kartkach zeszytowych formatu A4, częściowo zszyty. Spisany na polecenie ks. Cz. Barwickiego w taki sposób, że Wyciąg z dzienniczka s. Wandy (II,6), czyli jej notatki zapisywane są zawsze na lewych stronach brulionu (rozpoczynają się na str. 6), pisane kolorem ciemnoniebieskim. Na prawych – notatki ks. Barwickiego, pisane ciemnozielonym. Są nimi: jego świadectwo opisujące relację z s. Wandą (str. 1-3), opisy ekstaz, których był świadkiem oraz wyjaśnienia sytuacji, notowanych przez jego penitentkę. Na str. 4 znajduje się zeznanie s. Rozalii Rodziewicz, pielęgniarki s. Wandy. Stąd Czytelnik łatwo zauważy, że w tekście ZII nie ujęto kolejno wszystkich stron. Wynika to także z faktu, iż niekiedy wyjaśnienia ks. Cz. Barwickiego lub opisy ekstaz zajmują więcej niż jedną „prawą” stronę, stąd kolejna notatka Wandy zapisana została po pozostawieniu jednej lub kilku pustych „lewych” stron (tym podyktowany jest również przeskok ze str. 420 do 518). Okoliczności te przemawiają za postawieniem tezy, iż jest to „czystopis”, przepisany na polecenie lub przez samego ks. Cz. Barwickiego, który jako pierwszy dokonał redakcji notatek z tego okresu życia Wandy. Zeszyt ten nosi tytuł (umieszczony na górze str. 1) Moje rekolekcje. Słowa Jezusa są w rękopisie wyróżnione cudzysłowem i dodatkowo podkreślone czerwoną kredką, w niniejszym opracowaniu zostały wyszczególnione poprzez pogrubienie czcionki.


    Zeszyt oznaczony jako trzeci, nazywany jest niekiedy „więziennym”, gdyż jest jednym wspomnieniem okresu uwięzienia: od aresztowania sióstr w Pryciunach w Wielkanoc 1950 roku, poprzez proces, pobyty w szpitalach i karę odbywaną na Syberii, aż do momentu powrotu do domu głównego w Chylicach (dziś: Konstancinie-Jeziornej). W rzeczywistości stanowi dwa szesnastokartkowe bruliony formatu A5. Stąd dwa tytuły: 1. „czyściec”, 2. „czyściec i piekło”. Dla łatwiejszego cytowania zastosowano tu ciągłą numerację kartek: dla brulionu pierwszego od str. 1 do str. 32, dla brulionu drugiego od str. 33 do str. 51. Spisane zostały ręką s. Wandy na prośbę ks. Cz. Barwickiego wyrażoną podczas spowiedzi świętej 10 sierpnia 1958 roku (III,1), co nie oznacza, że całość została spisana niezwłocznie po tej dacie, lub krótkim czasie. ZIII zawiera sporą ilość rusycyzmów – niekiedy pojedynczych słów, innym razem całych zdań lub passusów, zapisanych fonetycznie alfabetem łacińskim. Ich polskie znaczenie zostało podane w przypisach.


    Czwarty zeszyt stanowi 16-kartkowy brulion formatu A5 pisany ręką s. Wandy. Nosi tytuł Moje osobiste notatki, zapisany na pierwszej stronie. Dopisano tam również życzenie Autorki, by był on tylko do wglądu dla jej spowiednika – ks. Cz. Barwickiego (por. IV,1). Choć data na początku i końcu notatek tego zeszytu jest taka sama – 1959 rok, jednak na str. 9 pojawia się notatka z roku 1979. Na okładce brulionu zapisano natomiast: Myśli na modlitwie i przeżycia duszy „Cheruby – Konwalii” (pisze w Częstochowie, przekazane ks. Cz. Barwickiemu w 1979 r.). Na końcu zeszytu znajduje się notatka pozwalająca wnioskować, iż zasadnicza część notatek powstała w czasie trwania rekolekcji w Zgromadzeniu w 1959 roku (por. IV,15).


    Ostatni, piąty zeszyt, stanowi brulion 16-kartkowy formatu A5, nie jest w pełni zapisany. Notatki stanowią w dużej mierze odpowiedzi s. Wandy na pytania ks. Cz. Barwickiego (V,1-7), spisane przez Siostrę (zakładając wykonanie pracy w ciągu jednego dnia) 2 lutego 1980 roku (por. V,2), a po nich cytaty z Biblii i luźne myśli. W rękopisie kolejną (8) kartkę zajmują, pisane ręką ks. Cz. Barwickiego, notatki z jego rozmowy z s. Wandą. Nie zostały umieszczone w tym tomie, podobnie jak w ZII, gdyż stanowią jego przemyślenia i wnioski, a nie myśli s. Wandy. Zajmują niepełne dwie strony (1 kartkę).


    W nawiasach kwadratowych zachowano numerację stron (ZI i ZII) lub kartek (ZIII, ZIV i ZV) tak, jak istnieje ona w materiałach źródłowych. Znormalizowano także formę datowania kolejnych notatek, jak i wyodrębnienie poszczególnych lat.


    4.3. Wiarygodność rękopisów


    Kwestia wiarygodności rękopisów jest ważna do oceny wiarygodności treści w nich zawartych, szczególnie przy braku oryginałów ZI i ZII (zawierających kluczowe opisy zarówno stanów mistycznych, jak i słów Jezusa).


    Wiarygodność rękopisów można argumentować przynajmniej w trzech płaszczyznach.


    1. Dzienniki to materiały duchowe. Powstałe pod rygorem posłuszeństwa spowiednikowi i przełożonym zakonnym. Fakt ten uprawdopodabnia, poza przypadkiem zaburzeń lub chorób umysłowych, których u s. Wandy nie stwierdzono, prawdziwość słów i zdarzeń, przynajmniej w przeżyciu samej ich Autorki. Sama nigdy nie zaprzeczyła prawdziwości dzienników i wyjątków z nich (nie ma takich śladów ani w jej pismach, ani w relacjach świadków jej życia). Nie znaleziono także wzajemnych zaprzeczeń w różnych zeszytach, przeciwnie – całość wykazuje cechy spójności i logiki, także w rozumieniu dorobku nauk teologicznych (ocena Kościoła pozostaje sprawą przyszłości).


    2. Świadectwo świadków jej życia. Ksiądz Czesław Barwicki prowadził duchowo s. Wandę już w Pryciunach, w czasie II wojny światowej, zatem był on świadkiem zarówno życia s. Wandy, jak i powstawania każdego (z wyjątkiem pierwszego) z dzienników. Spisywał jej słowa wypowiadane w stanie ekstatycznym i – jak sam zaświadcza we wstępie do ZII – w niniejszych oświadczeniach uwzględnię tylko to, co moje oczy widziały i uszy słyszały. Szczególnie, może dosłownie, słyszane przeżycia w ekstazach bolesnych. Nie podam tu osobistych wrażeń i uczuć. Pragnę, by obraz niniejszych opisów wypadł jak najbardziej obiektywny (II,1). Pisze o świętości jej duszy (II,2), co zakłada także i jej prawdomówność. Zebrany przez siebie materiał uważał za źródło, na podstawie którego znawcy dusz będą mogli opracować całość zagadnienia związanego z osobą s. Wandy, stygmatyczki (II,2), co dowodzi, że sam będąc świadkiem wielu zdarzeń, jak i mając wiedzę pochodzącą z rozmów duchowych, dawał wiarę nadprzyrodzoności pochodzenia jej darów i niejako przygotowywał materiały (por. II,4) do potwierdzenia swego przekonania. Podobne zaangażowanie, zwieńczone publikacjami fragmentów Dzienników, wykazywał ks. prof. dr hab. Jan Pryszmont, znający s. Wandę od 1948 roku. Obaj wspomniani kierownicy duchowi s. Wandy z czasem czynili wiele, by popularyzować dzieło jej życia. Zdarzenia zewnętrzne, wspominane przez s. Wandę, jak i istnienie u niej stanów chorobowych, nawet bez dopatrywania się w nich nadprzyrodzonej przyczyny, potwierdza wiele z sióstr CSA, lekarzy badających s. Wandę w różnych latach (niektóre z zaświadczeń wtedy wydanych zarchiwizowano w CSA), a także dokumenty zebrane przez KGB w czasie uwięzienia, pomiędzy 1950 a 1956 rokiem.


    3. Spójność kopii. W archiwum CSA znajduje się wiele kopii różnych fragmentów Dziennika, powstałych w różnym czasie. Nie ma pomiędzy nimi sprzeczności w odniesieniu do spisanych treści. Istotnym źródłem, przytaczanym wielokrotnie w przypisach, jest obszerny, liczący 183 rękopisu tekst o. A. Ząbka SI zatytułowany „Próba opracowania życiorysu W.B. przez o. A. Z.”. Jego autor kilkudziesięciokrotnie cytuje notatki z Dzienników s. Wandy (czasem szerzej, niż w znanych dziś wersjach), po czym opatruje je własnym komentarzem. Uwiarygadnia przez to zapisy ZI i ZII oraz rozszerza rozumienie konkretnych notatek, dlatego wiele fragmentów tego tekstu znalazło się w przypisach. Najlepszym tego przykładem jest umieszczenie przez s. Wandę w dwóch miejscach (I,55 i II,76-77) wydawało by się 2 różnych wierszy. Dzięki wyjaśnieniom o. A. Ząbka wiadomo, że są to słowa jednego i tego samego utworu, bo takim był w zeszycie s. Wandy skonfiskowanym podczas aresztowania Siostry przez KGB w 1950 roku. (por. OZ 55).


    Ważną kwestią jest także wiarygodność zapisów. Niniejsze opracowanie zawiera szereg przypisów, mających na celu wyjaśnienie tych spośród nich, które albo stanowią fonetyczny zapis języka rosyjskiego (ZIII), albo niosą treść niejasną dla dzisiejszego odbiorcy. W miejscach, gdzie ks. Cz. Barwicki koryguje lub reinterpretuje notatki s. Wandy, również stosowne odniesienia umieszczono w przypisach. Pozwala to na bardziej obiektywną ocenę niektórych zdarzeń, szczególnie, jeśli spojrzeć na odniesienie władz CSA w kolejnych latach do osoby i darów mistycznych, które otrzymała s. Wanda.


    Niektóre wyjaśnienia, pochodzące od redaktorów tekstu, zostały – by zachować jego przejrzystość i ze względu na ich powtarzalność i by ułatwić dostęp do tych informacji – wyjęte z tekstu głównego i umieszczone w dwóch indeksach: 1. zawierający biogramy sióstr CSA i kapłanów; 2. miejsc – placówek CSA, w których przebywała s. Wanda. Takie rozwiązanie umożliwia Czytelnikowi przypomnienie konkretnej osoby lub miejsca, zawsze, gdy jest wspominane w tekście głównym.


    ks. dr Michał Damazyn
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Wanaziu od Mojej Rany, ciebie ukochafem dla tych to dusz,
nie trwoz sig, ale bierz ten krzyz i poddaj Sig przybic zupetie,
Ja stale jestem z toba.

Jezus

Jeszcze na poczatku tego wieku w podwarszawskim klasztorze bez-
habitowego Zgromadzenia Sidstr od Aniotéw zyta skromna i cicha
zakonnica, Wanda Boniszewska (1907-2003). Urodzita sie na Litwie,
tam wstgpita do zakonu. 11 kwietnia 1950 r. zostata aresztowana
i torturowana przez NKWD. Szczesliwie przezyta te gehenne, ktdrg
nazwata swoim piektem i czy$écem na ziemi, ofiarujgc Bogu swoje
cierpienia. Podczas wieziennego odosobnienia w Rosji modlita sie
goraco 0 nawrdcenie swoich przesladowcdw, a takze o zbawienie
Stalina i Hitlera. Do Polski powrdcita 17 pazdziernika 1956 r.

Siostra Wanda nosita na swym ciele rany podobne do ran Chry-
stusowych, a jej ukryte zycie naznaczone byto udziatem w mece
Chrystusa, widzeniami Matki Bozej, dusz czyscowych, wieloma
znakami duchowymi i fizycznymi. Przede wszystkim jednak modli-
twg i ogromnym cierpieniem wynagradzajgcym za grzechy, szcze-
gdlnie kapfandw i zakonnikéw. Przyjmowata na siebie choroby
i cierpienia innych. W czasie zamachu na Jana Pawia Il cierpiata
fizycznie razem z papiezem.

Pierwszy raz, i to w tak obszernej formie, publikowany jest dziennik
duchowy siostry Wandy Boniszewskiej, obejmujacy zeszyty z lat
1921-1980, ktéry ujawnia to, co zgodnie z proshg za jej zycia byto
okryte przed Swiatem tajemnicg. O tej niezwyktej zakonnicy za-
pewne ustyszymy jeszcze nieraz, poniewaz w Polsce i na Litwie
coraz wiecej 0sob wyprasza u Boga taski za jej przyczyna.
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